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PROTASIS – EPITASIS – KATASTASIS

Trwanie to problem szeroko dziś dyskutowanej długotrwałości współczesnej architektury, która w swojej 
większości jest budowana jako twór niedługotrwały. Każda rzecz niedługotrwała ma swój okres powstawa-
nia, okres trwania i okres rozpadu. Miedzy trwaniem a przemijaniem leży czas percepcji, czas przeżywania 
oraz czas doskonalenia do perfekcji. 
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Wszystka przyszłość zapada się w przeszłość –  
przyszłość jest siostrą przeszłości

James Joyce, Ulisses

Może dlatego, że przyszłość siłą rzeczy musi się 
przemienić w przeszłość interesuje nas zobaczyć jak 
postrzegano wczoraj świat jutra. W tym sensie widzę 
jedynie sens rozpatrywanego tematu trwania i przemi-
jania architektury (Powstanie – Rozwój – Trwanie – Zni-
kanie). Trwać znaczy istnieć. Trwanie – trwanie w cza-
sie – trwanie w bezruchu znaczy trwale pozostawać 
w bezruchu. Jest to problem szeroko dziś dyskutowa-
nej długotrwałości (Nachhaltigkeit) współczesnej ar-
chitektury, która w swojej większości jest budowana 
jako twór niedługotrwały (technika trwała oraz tech-
nika nietrwała). Każda rzecz niedługotrwała ma swój 
okres powstawania, okres trwania i okres rozpadu. 
Trwanie jest więc kontradykcja przemijania. Przemija-
nie jest zawsze kontradykcją trwania. Jeżeli coś trwa, 
to nie przemija a jeżeli przemija, to nie trwa i znajdu-
je się w procesie zanikania. Przemijać znaczy prze-
minąć w czasie, przemijać oznacza zmianę w czasie. 
Znane nam Goethego poetyckie Werden Und Verge-
hen (powstawanie i przemijanie) należy do kategorii 
literacko-filozoficznej poetyki.

Przemijanie ma coś wspólnego z odwiecznym 
rozwojem w czasie. Teraźniejszość w czasie swoje-
go trwania staje się przeszłością i zarazem wyrasta 
w przyszłość, jest wiec budulcem tak przeszłości jak 
i przyszłości. Dlatego też Joyce pisze, ze jutro będzie 
nowym dniem, była przeszłość jest dzisiaj, co teraz 
jest będzie wtedy jutrem, tak jak co teraz było, będzie 
przeszłym wczoraj. Miedzy trwaniem a przemijaniem 
leży czas percepcji, czas przeżywania oraz czas do-
skonalenia do perfekcji. Natura ludzka czyli natura 
przyrodnicza nie znosi sztucznej doskonałości i jest 
pełna genetycznej przypadkowości, jest wiec skaza-
na w procesie dojrzewania i przekwitania na upadek 
i zanikanie. Wszystko co na tym świecie żywe – ro-
dzi się, kwitnie i obumiera. Można by powiedzieć, że 
historyczne budowle znajdują się w stanie uśmierce-
nia. Na szczęście dana nam jest możliwość rewitali-
zacji czyli ich jak gdyby nowego ożywienia, podobnie 
jak w procesie mija wiosna przychodzi wiosna (nie-
ustanne zmartwychwstanie natury). Winckelmann dla 
swojej idei koncepcji Odrodzenia Sztuki Klasycyzmu 
wymyślił pojęcie istnienia Wiecznej wiosny (L’eterna 
primavera) dla ciągłości rozwoju Sztuki Architektu-
ry. Przemijanie i umieranie stylów architektonicznych 
to fałszywa metafora, bowiem style architektury nie 
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umierają jak drzewa, zwierzęta i człowiek, style archi-
tektoniczne pozostają. Style architektury epok prze-
szłych nie giną, kultura i estetyka stylów przeszłości 
trwają nadal w naszym życiu kulturalnym i są aktyw-
nym elementem percepcji naszej tradycji kulturowej, 
są żywą Akademią dla Rzeczy Nieukończonych – Sa-
lve Historia i Ave Restauratoria. 

Temat trwania i przemijania dotyczy moim zda-
niem głównie problemu zachowania i adoptowania 
zabytków architektury. Architektura bez funkcji uży-
tecznej nie przemija i trwa nadal jako żywotne dzie-
ło sztuki, jeżeli zachowuje swoją funkcje estetyczną, 
dokumentującą jej przynależność do trwałej wartości 
kulturowej historii architektury.

Umierają uczucia, przemijają tematy, kompozycje, 
style myślowe, organizacje stanów duchowych, or-
todoksyjnie religijne, nacjonalne, socjalne i etyczne 
doktryny, systemy ekonomiczne i polityczne państw. 
Architektura zaś jest i trwa albo jej nie ma. Starość 
architekturze nie zabiera jej piękna. Architektura je-
żeli jest piękna i długotrwała pozostaje skamieniałym 
pięknem żyjącym w czasie.

Przykładem może służyć najpiękniejsza budowla 
świata, liczący trzy tysiące lat rzymski Pantheon jako 
muzeum przestrzennej hermeneutyki dominujących 
schematów myślowych sztuki antycznej. Architektu-
ra niedługotrwała fizycznie się rozpada w procesie 
czasu swojego trwania. Jest to problem Bytu i Czasu 
Heideggera czyli filozoficzny element istnienia w cza-
sie tworów rzuconych w nasz świat. Architektura jako 
Sztuka Piękna Przestrzeni ulega ciągłej transforma-
cji funkcjonalno-formalno-estetycznej i ta jej zmien-
ność nie jest równoznaczna z przemijaniem. Twory 
żywe naturalne niezależnie od nas wciąż na nowo 
się odradzają, natomiast twory martwe zależne od 
naszych decyzji się rozpadają i nikną z powierzchni 
ziemi. Budowle, których użyteczność przestała być 
podstawa ich trwania (zużyte koncepcje funkcjonal-
no-ekonomiczne) ulegają regresji. Następuje wów-

czas wymiana funkcjonalno-estetyczna terenu zabu-
dowy przez nowe koncepcje użyteczne. Dzieje się 
to najczęściej w czasie, gdy wartość ekonomiczna 
terenu zabudowy przewyższa w poważnym stop-
niu wartość użyteczną budowli oraz jej możliwości 
adaptacyjne do nowych warunków tak pod wzglę-
dem systemów konstrukcji jak i estetyki. Najdobit-
niej można ten problem zaobserwować w centrum 
Nowego Jorku na Manhattanie. Nasza retrospekcja 
czyli spojrzenie wstecz pozwala nam segregować 
wartości artystyczno-estetyczne budowli, które ulę-
gają regresji. Istnieje bowiem możliwość rewitaliza-
cji budowli architektury przeszłości o wysokich wa-
lorach artystycznych przez zmianę jej funkcji użytko-
wej. Gdy znajdujemy się w miastach, w których nie 
ma historycznej architektury i widzimy jedynie tzw. 
nową architekturę, to wydaje nam się, że jesteśmy 
w filmie Science-Fiction. Najwyraźniej można było 
to zobaczyć w miastach realnie egzystującego so-
cjalizmu. Brak obrazów z przeszłości oznacza brak 
realistycznych treści, a treści nowe posiadają wyraz 
stylizowanej i inscenizowanej iluzji fikcyjnej rzeczy- 
wistości. Dzisiejsza historia sztuki jest historią bez 
sztuki. Awangardowej sztuce ostatniego stulecia 
przeciwstawia się Anty-Sztukę tzw. Sztukę bez sztu-
ki jako estetykę codziennej trywialności oraz nic nie 
znaczącej brzydoty. Panuje znudzenia i znużenie 
wszechobecnym dyletantyzmem, który spowodu-
je nawrót i powrót do akademickich mistrzów prze-
szłości. Magnetyzm piękna fascynuje na nowo masy 
zwiedzających muzea, kościoły i zamki. Historia sztu-
ki powraca znów do minionych epok. Przykładem 
może znów posłużyć Klasycyzm Winckelmanna. Ilu-
zjonizm, ekspresja i sugestywna abstrakcja była już 
cechą sztuki przeszłości. Pomimo powszechnie zu-
żytej i wyczerpanej sztuki współczesnej – owe znu-
żenie estetyką Sztuki Pop-Artu – nie wydaje mi się, 
że Znudzenie może być przyczyną powstania Nowej 
Sztuki. Doktorat A. Göllera z 1897 roku z hipotezą, że 



104



105

Znudzenie jest powodem zmiany stylów w architek-
turze i sztuce, należy podobnie jak wiele prac z tego 
okresu do leksykonu bezużytecznej wiedzy. Właśnie 
dzisiaj doświadczamy, że wrażenie przyjemności ja-
kie dostarczają nam formy architektoniczne, formy te 
wywodzą się najczęściej z architektury stylów histo-
rycznych czyli przeszłych tzw. Stylów Nieprzemijal-
nych. Znużenie należy do tymczasowego momentu 
odpoczynku i regulacji emocji artystycznych w nud-
nych sytuacjach. Regulacja emocjonalnej nudy ma 
zawsze coś wspólnego z danym czasem. Śmierć 
jest najlepszym wynalazkiem życia, jest katalizato-
rem zmian – stare znika, aby zrobić miejsce dla no-
wego (Steve Jobs). Cały sens Smutkości (Smutku) 
leży w tym, że wszystko na tym świecie się zmienia. 
Trwanie i przemijanie to jedynie metafory dla zmian 
jakie dokonują się odwiecznie w życiu i w świecie, 
w przyrodzie i w rzeczach. W początkach XX wieku 
Ameryka w formie Drapaczy Chmur wymyśliła Eks-
pansję Wertykalną świata, a bohaterem tej fantastycz-
nej przygody stał się później Astronauta. NASA wy-

syłając Space Shuttle do Muzeum Przeszłości za-
kończyła tym samym epokę wertykalnej ekspansji 
i sen o zasiedleniu wszechświata. W tej próżni sym-
bolicznego odpoczynku wystąpił twórca Firmy Apple 
Steve Jobs z nową koncepcją wertykalnej ekspan-
sji. Firma Apple decydowała już z systemem kom-
puterowym Macintosh o rozwoju technologicznym 
świata ostatnich dziesięcioleci. Steve Jobs wymy-
ślił i Cloud w którym informacje nie są już zapisane 
w komputerze ale są magazynowane w tzw. Witrual-
nej Chmurze. Chmura jako wirtualne centrum wiedzy, 
która swoją pamięć na podobieństwo błyskawic mi-
tycznego Boga Zeusa wysyła do człowiek na ziemię. 
Na stronie Web Apple pisze: Chmura zapisuje twoje 
treści – i Cloud jest twoja pamięcią w chmurach jako 
symbol XXI wieku, w fikcyjnym centrum pozornego 
rajskiego ogrodu świata. Aby tylko Chmura nie sta-
ła się wertykalną encyklopedią bezużytecznej wie-
dzy digitalnego świata.

Albowiem: Przyszłość jest zawsze nadzieją – na 
końcu przyszłości jest zawsze przeszłość!
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Duration is the problem of the widely discussed lengthiness of contemporary architecture which is mostly 
built as a short-term product. Every short-term thing has got its period of appearance, its period of duration 
and its period of disappearance. Between durability and fleetingness lies the time of perception, the time of 
experience and the time of perfection.
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All the future sinks in the past –  
the future is the past’s sister

James Joyce, Ulysses

Since the future must change into the past, we wish 
to see how the world of tomorrow was perceived yester-
day. In this longing, I find the essence of the discussed 
theme of the durability and fleetingness of architecture 
(appearance – development – duration – disappear-
ance). To endure means to exist. Duration – duration 
in time – duration in motionlessness means to remain 
in stillness permanently. It is the problem of the widely 
discussed lengthiness (Nachhaltigkeit) of contempo-
rary architecture which is mostly built as a short-term 
product (permanent technology versus impermanent 
technology). Every short-term thing has got its period 
of appearance, its period of duration and its period of 
disappearance. Thus, enduring is the contradiction of 
passing. Passing is always the contradiction of endur-
ing. If something endures, it does not pass; if something 
passes, it does not endure – it is in the process of van-
ishing. To pass means to depart in time, to pass means 
a change in time. Goethe’s well-known poetic Werden 
Und Vergehen (creation and departure) belongs to the 
category of literary and philosophical poetics.

Fleetingness has something in common with eter-
nal development in time. The present in the time of 
its duration becomes the past as well as grows into 
the future, so it is a building material both for the past 
and the future. That is why Joyce writes, I am tomor-
row, or some future day, what I establish today. I am 
today what I established yesterday or some previous 
time. Between durability and fleetingness lies the time 
of perception, the time of experience and the time 
of perfection. Human nature, like Nature itself, does 
not tolerate artificial perfection and is full of genetic 
randomness, so it is doomed to a downfall and disap-
pearance in the process of maturing and withering. 
Everything that is alive in this world is born, flourishes 
and dies out. We might find historical edifices in the 
state of death. Fortunately, we are given the possibility 
of revitalization, a kind of new enlivenment, just like 
in the process of the springtime goes, the springtime 
comes (the constant resurrection of nature). Within 
his concept of the revival of the art of classicism, 
Winckelmann invented the notion of the eternal spring 
(L’eterna primavera) for the continued development of 
the art of architecture. Passing and dying architectural 
styles make a false metaphor because they do not 
die like trees, animals or people – they remain. The 
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architectural styles of the bygone epochs do not die, 
the culture and esthetics of the styles of the past still 
persist in our cultural life being an active element 
of the perception of our cultural tradition, a living 
Academy for Unfinished Things – Salve Historia and 
Ave Restauratoria.

In my opinion, the theme of durability and fleeting-
ness mainly concerns the problem of preserving and 
adopting monuments of architecture. Architecture 
without an utilitarian function does not fade away 
and still persists as a vital work of art if it maintains 
its esthetical function documenting its affiliation to the 
durable cultural value of the history of architecture.

Feelings, themes, compositions, intellectual styles, 
organizations of spiritual states, orthodox religious, 
national, social and ethical doctrines, the economic 
and political systems of states pass away. Architecture 
is there and persists or it is not there. Old age does 
not steal the beauty of architecture. If architecture is 
beautiful and permanent, it remains petrified beauty 
living in time.

It may be exemplified by the most beautiful edifice 
of the world, the three-thousand-year-old Roman 
Pantheon as a museum of the spatial hermeneutics 
of the dominating intellectual schemes in ancient 
art. Short-term architecture physically falls apart 
in the process of its duration. It is the problem of 
Heidegger’s Being and Time – the philosophical 
element of the temporal existence of entities thrown 
into our world. Architecture as the art of the beauty 
of space undergoes constant functional and formal 
transformation. Its changeability is not synonymous 
to fleetingness. Living natural creations are still reborn 
independently of us, whereas dead creations, which 
depend on our decisions, fall apart and vanish off the 
face of the earth. Edifices whose usefulness stopped 
being the basis for their duration (exploited functional 
and economic concepts) undergo regression. Then 
it is time for the functional and esthetical exchange 

of a built-up area for new utilitarian concepts. It usu-
ally happens when the economic value of a given 
area considerably exceeds the utilitarian value of 
an edifice and its possibilities of being adapted for 
new conditions as far as constructional systems and 
esthetics are concerned. This problem is evident in 
the centre of New York City – in Manhattan. Our ret-
rospection – looking back – enables us to segregate 
the artistic and esthetic values of an edifice under 
regression. It is possible to revitalize an edifice from 
the architecture of the past with high artistic values 
by changing its utilitarian function. When we find 
ourselves in cities without any historical architecture 
and all we can see is so-called new architecture, we 
have the impression of acting in a science-fiction 
film. It was plain to see in the cities of really existing 
socialism. A lack of images from the past means 
a lack of realistic contents, whereas new contents 
appear as an expression of a stylized and staged 
illusion of a fictitious reality. Today’s history of art 
is history without art. The vanguard art of the previ-
ous century is set against anti-art – the esthetics of 
everyday triviality and meaningless ugliness. We can 
observe boredom and fatigue provoked by omnipres-
ent dilettantism which will cause a return to the aca-
demic masters of the past. The magnetism of beauty 
fascinates the masses visiting museums, churches 
and castles anew. The history of art returns to the 
bygone epochs. Winckelmann’s classicism may serve 
as an example again. Illusionism, expression and 
suggestive abstraction were already features of the 
art of the past. In spite of generally used and abused 
contemporary art, this fatigue with the esthetics of 
pop-art does not seem to be the cause of changes of 
styles in architecture and art. Similarly to numerous 
works from that period, it belongs to the lexicon of 
useless knowledge. These days, we experience the 
feeling of pleasure delivered by architectonic forms. 
These forms usually originate from the architecture 
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of historical, past styles – the so-called everlasting 
styles. Fatigue belongs to a temporary moment of 
relaxation and the regulation of artistic emotions 
in boring situations. The regulation of emotional 
boredom always has something in common with 
a given time. According to Steve Jobs, death is the 
best invention of life, it is a catalyst of changes – the 
old disappears in order to yield a place to the new. 
The whole sense of sadness lies in the simple fact 
that everything in this world changes. Durability and 
fleetingness are just metaphors for changes which 
continuously take place in life and in the world, in 
nature and in things. At the beginning of the 20th cen-
tury, America invented the vertical expansion of the 
world in the form of skyscrapers. Later the astronaut 
became the protagonist of this fantastic adventure. 
Sending a space shuttle to the Museum of the Past, 
NASA finished the epoch of vertical expansion and 
the dream of populating the universe. The founder 

of the Apple company Steve Jobs appeared in this 
vacuum of symbolical relaxation with a new concept 
of vertical expansion. The Apple company together 
with the Macintosh computer system determined 
the technological development of the world in the 
previous decades. Steve Jobs invented the i-cloud 
where information is not recorded in a computer 
anymore but stored in the so-called virtual cloud. 
This cloud acts as the virtual centre of knowledge 
which sends its memory to man on earth just like 
the mythical god Zeus sent the lightning. Steve Jobs 
writes on the Apple website, The cloud records your 
contents – the cloud is your memory as a symbol of 
the 21st century in the fictitious centre of the world’s 
apparent Garden of Eden. However, the cloud must 
not become a vertical encyclopedia of the useless 
knowledge of the digital world.

For: The future is always full of hope – at the end 
of the future there is always the past!
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